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Wśród obecnego położenia Polski, wśród najżywsze­
go dla sprawy polskiej spółczucia i powszechnego prze­
konania , że traktat W iedeński, który przez lat trzydzie­
ści pokój Europy podpierał, — morderstwem dokona- 
nem na ostatnim zabytku Polski, niepowrótnie już 
przemazanym został, — Demokracja Polska rocznicę 
powstania i Manifestacyi Krakowskiej, uważać musiała 
za chwilę najwłaściwszy do porozumienia się Emigracyi 
względem nowych jej obowiązków, a w odniesieniu do 
Europy, przedstawić rzeczywiste znaczenie ostatniej ma­
nifestacyi polskiej. W tym celu Centralizacya jako 
władza naczelna , zawezwała Sekcj'e Towarzystwa De­
mokratycznego Polskiego, aby stosownie do zwyczaju 
przyjętego na obchody rocznicy 29*° Listopada, zarzą­
dziły publiczny obchód w rocznicę Manifestacyi Krako - 
wskiej, d. 22 Lutego. Nie mamy dotąd wiadomości z de­
partamentów, ani z Londynu i Bruxelli. W Paryżu, po- 
licya zabroniła publicznego obchodu, — nawet wyłą­
cznie polskiego. Po takim zakazie wszelkiego zgromadze­
nia , zostawały jeszcze Polakom: — Kościoł i Modlitwa. 
Demokracja zgromadziła się do kościoła parafialnego na 
Batignolles. « Tam, jak się wyraża N a tio n a l , była msza 
dziękczynienia i prośby; odprawiona przez kapłana Pol­
skiego — na podziękowanie Bogu za spełnione czyny, 
rok tem u , w dniu podobnym , przez garstkę poświęco­
nych wolności, za zwycięztwo i wypędzenie Austryaków 
z Krakowa , za publiczne ogłoszenie zasad demokraty­
cznych , Manifestem wypowiadającym Europie myśl całej 
Polski, — na uproszenie Boga, by tak dziełu sprawiedli­
w em u, na przyszłość błogosławieństwa nie odmówił. 
Ksiądz zamierzał przemówić do współwyznawców, któ­
rych dusze łączyły w spólnej modlitwie i spólnej nadziei, 
te dwa wzniosłe uczucia : Bóg i Ojczyzna. Ale policya i 
temu się oparła. »

Na większą przekorę, znalezli się wśród samej Emi­
g ra c ji, któizy uznali za stosowne, ten sam dzień i też 
same czyny, obchodzić żałobą w kościele Ś*° Rocha

Mimo te przeszkody, znaczna liczba uczniów i mło­
dzieży franmzkiej udała się w znaczącem i poważnem 
milczeniu do Redakcyi Nationala  i Reformy, dla po­
dziękowania im , za otwarte i energiczne odezwanie się
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w imieniu demokracyi francuzkiej do Europy — za spra­
wą demokratycznej Polski.

Kiedy naród jaki otrząsa się z więzów najazdu lub 
poddaństwa, cześć się należy jego poświęceniu— choć­
by nie osięgnął ce lu , choćby to poświęcenie surowo 
okupić musiał. Niczem nawet nie giną narody, jak tern 
zapomnieniem się ich w powinności; a im ”dłużej jej 
me podnoszą, tem ich powinność trudniejsza. Nie zło­
rzeczyć więc szlachetnym usiłowaniom , nie przeklinać 
zawodów, nie spotwarzać ich męczenników, ale się przy­
kładem ich zachęcać, ale zagrzewać się i pokrzepiać ich 
poświęceniem , — to rzecz i powinność wszystkich pra­
wych synów Ojczyzny i wszystkich ludzi sumiennych. 
To też Polska nie zraża się żadnym zawodem; ale z tru­
du idzie do t ru d u , z powinności do powinności, bez 
przerwy, bez znużenia. Ci co postępują przeciwnie, 
dowodzą ty lko , że albo za sprawą wrogów Ojczyzny, 
wyziębiły się w nich uczucia patryotyczne, lub że cios 
narodowego nieszczęścia przygniótł ich rozum i serce.

Ale jestto widać własnością człowieczeństwa , że musi 
mieć w swem łonie złe i dobre żywioły, obłudę i su­
mienność, egoistów obok ludzi ofiary i poświęcenia. 
Powstanie Listopadowe miało wszystkie pomyślności wa­
runk i, i sprawców nocy 29*°, świat za bohaterów przy- 
ję • * le cóżlty z niemi się stało , za kogoby tenże sam 
sw lat b jlb j może ich nie ogłosił, gdyby zamiast wyjść 
zw\ ciężko z nocy Listopadowej, padli byli ofiarą swojego 
poświęcenia ? Taka jest kolej wszystkich olbrzymich usi­
łowań. Cześć i kolosy— albo potwarz i rusztowanie. 
Ludzie rachuby — tem zawsze od ludzi poświęcenia ró­
żnić się będą , że kiedy ci oceniają czyny po myśli która 
je wywołała, tamci je sądzą ze skutków, o ile z nich ko­
rzyści dla ich egoizmu i interesu wypadło.

Ale jako w życiu pryw atnem — w nieszczęściu pozna­
je się się pizyjaciel; tak podobnież w sprawach publi­
cznych , narodową niedolą próbuje się prawdziwy pa- 
tryotyzm. Kiedy sprawa narodowa zwycięża , kiedy po­
wstanie górą, wtedy i najgorszy musi być patrjo tą — 
błogosławić i wielbić tych , którzy pierwsi na wroga się 
zerw ali; ale kiedy nieszczęście zechce, że Ojczyznę wróu 
na nowo ugniecie, wtedy dopiero poznasz, kto był pra­
wdziwym i szczerym patryotą , a kto udawał go tylko.

Rok tem u, widzieliśmy to własnemi oczyma , jak na 
wieść demokratycznego powstania w Krakowie, wszv-

.39



154

stko co przez długie lata było na tułactw ie dem okracyi i 
p rzeciw ne, poddaw ało się pod rozkazy republikanckie- 
go rządu. I w idzim y dzisiaj jak  ci sam i ludzie w ykrzy- ; 
kuję przeciw  temuż rzędowi i pow staniu , ja tbezczeszczę 
rew olucyonistów . Bo też rok  tem u , Rewolucya w Kra­
kowie zapow iadała zw ycięztw o; a dziś jej męczennicy 
w g ro b a c h , w ięzieniach , na rusztow aniacłi i na tu ła­
ctw ie. Ale potw arcy tacy, nie sęż podobni tym  faryze­
uszom , którzy przeto że Chrystus umęczony zo s ta ł, że 
się za ród ludzki poświęcił, naukę jego ogłosili za zgubnę.

Cóż więc dziwnego , że kiedy dem okracya w ierna swo­
jej O jczyźnie, swojej przeszłości i posłannictw u , zarzą- 
dziła obchód w  Paryżu (w kościele naB atignolles), w  ro­
cznicę pow stania K rakow skiego, w  cześć słowa Manife­
stem  rew olucyijnym  wypowiadajęcego publicznie, jak 
dzisiejsza Polska pojm uje ofcowięzki i położenie sw o je ; 
słow a, już niepow rótnie stawięcego Polskę w  szeregu 
dem okratycznych Europejskich n a ro d o w , znalezli się 
wśród Em igracyi ludzie, praw ięcy najwięcej o jedności, 
a w łaśnie w brew  jej obchodzęcy tęż sarnę chw ilę (w ko­
ściele Ś. Rocha) ob łudnę żałobę, ażeby w obec Europy, 
rzucić w ętpliw ość na jednę z najszczytniejszych m anife- 
stacyj narodow ych. I my czujemy cały ogrom  nieszczę­
ścia , który w chw ilach najśw ietniejszych nadziei do­
tknę! narodow ę spraw ę, i n ik t pew nie n iep rzy ję ł go od 
nas boleśniej. Ale bolejęc nad obłękaniem , które n i-  
kczemność rzędu austryackiego popchnęła przeciwko 
braciom , nad  upadkiem  pow stan ia K rakow skiego, nie 
możemy złorzeczyć, poświęceniu garstki w alecznych, 
k tóre choć na chw ilę wyzwoliło starożytnę stolicę Pol­
ski, — ani spotwarzać m anifestacyi, która wszystkich lu ­
dów Europejskich najżywsze w yw ołała spółczucie. Czy 
obchodzęcy żałobę rocznicę pow stania Krakowskiego, ża­
łu ję  że dnia tego wypędzono Austryaków z K rakow a? To 
też Demokracya Polska boleje nad tę  now ę sw aw olę oblę- 
kanych. Z apew nie, nic łatwiejszego nie było , jak od 
obchodu pod tak fałszywę zarządzonego m y ślę , odwieść 
cudzoziemców. Ale Demokracya Polska nie wywołuje 
skandalów , nie szuka parady i nie pragnie rozgłosu. Jej 
cała pretensya — pracow ać dla Ojczyzny. Dla niej za- 
szczytniejsze prześladow anie w  nieszczęściu, aniżeli ho­
nory w  powodzeniu. Demokracya boleje nad zawodam i, 
ale nie przeto cofnie się przed raz wziętem postanow ie­
niem , ani ulegnie rozpaczy. Dla niej zawody sę tylko 
bodźcem , do tern czynniejszej i gorętszej pracy, do tern 
rozleglejszego i nieograniczonego poświęcenia. I rozu­
mieją to sum ienni cudzoziemcy, kiedy ostrzegają przeci­
wników Demokracyi P o lsk ie j, że jej nie w strzym ają ża­
dne po tw arze , jak  nie w strzym uję jej groźby Mikołaja.
« Tak jest, pisał N ationa l dnia 25 styczn ia , Demokraci 
Polscy k onsp irow ali, oni pobudzali do pow stania; oni 
pochwycili za oręż gdy się im  nadarzyła sposobnosc , nie 
radząc się tej roztropności, która zawsze więcej traci aniżeli 
zyskuje.Oni konspirow ali ikonspirow ać będę, ani powstali

i powstanę jeszcze. Oni um rę n ieznan i, bez sław y; ale 
nie bez pot warzy. Co ich to obchodzi? Rew olucya nie 
liczyła nigdy swych męczenników ! Ci którzy jej służę 
wiedzę dobrze, że żadna kropla krw i nie wsięka w zie­
mię po lską, bez złożenia w niej zarodu nowego i niewy- 
korzenionego poświęcenia. A ttakujcie w ię c , spotw arzaj­
cie ich. Mordercy Polski wdzięczni w am  za to będę ! » 

Jak my, jak Demokracya P o lsk a , pojm uje pow stanie i 
M anifestację Krakowską wypowiedziała to przy innej 
sposobności (Okólnik. Cent. z dnia 3 lipca). « Polska 
z jednej strony : dała publicznie poznać E urop ie, że raz 
na zawsze ze wszystkiemi m am idłam i kongresu W iedeń 
skiego ze rw a ła ; z drugiej zaś strony, acz na jednym  
punkcie obszernych dziedzin swoich , i na chwilę w y­
swobodzona tylko —  pub licznym , uroczystym  aktem, 
myśl swoją tajem nie , przez la t wiele p ie lęgnow aną, ca­
łem u wypowiedziała św iatu. Od tej c h w il i , Polska 
wchodzi publicznie w poczet ludów  Europejskich , soli­
darnie za swą przyszłość dem okratyczną sobie odpow ia­
dających. Od tej chw ili, P o lska , aktem  publicznym  
przem azuje wszystkie przeciw  sobie uprzedzenia zewnę­
trzne , wszystkie krzyw dy i bezpraw ia w ew nętrzne. Od 
tej c h w ili , Polska słowem  i czynem , uspraw iedliw ia 
narodow ę racy ęb y tu  sw ego, i w idom ie staje na szcze­
blu w ysokości, który się jej w  pośród ludów  słow iań­
skich i w  obec Europy całej niezaprzeczenie należy. Od 
tej chwili nakoniec , już niewolno żadnem u Polakow i 
zastawiać się żadnem  przywłaszczeniem , żadnym aktem  
z przeszłości, a nikom u w Polsce, w  całej Słowiańszczy- 
znie i Europie w ątpić, że Polska przez dem okracyę tylko 
powstać i dem okratyczną tylko być może. To też dzisiaj 
w  około Polski grupują się wszystkich uciśnionych lu ­
dów nadzie je ; bo dzisiaj wszystkie ludy dostrzegły w  Pol­
sce nie samo tylko życie, ale i m y ś l, która to jej życie 
zasila ; myśl —  do której urzeczywistnienia dąży dziś lu ­
dzkość cała. Od tej godziny uroczystej, cała praca Polski, 
m usi się zwrócić ku  spełnieniu tego wielkiego jej pow oła­
n ia ; a uczucie jej powinności, a patryotyzm  Polski uw spa 
nialić się całym  ogrom em , całą uroczystością dem okra­
tycznej k ru c ja ty , którą w  obec Europy rozpoczął. »
" I „ie jestto uważanie wyłączne samej Demokracyi Pol­

skiej. Wszyscy patryoci, wszystkie partye sum ienne, 
wszystkie dzienniki liberalne , gdzie tylko większa wol­
ność d ruku  objawić się opinii publicznej dozw oliła , po ­
czyniły w  czasie swoim  u w a g i, pełne najżywszego 
współczucia dla Manifestacyi Krakowskiej. Nowe dowody 
podobnej przychylności złożyły liczne dzienniki francuz- 
kie w  rocznicę pow stania Krakowskiego. Nie m ogąc dla 
b raku  miejsca przytaczać tu  icli szczegółow o, ogranicza­
my się na w yjątku  z K uryera  F rancuzkiego  (22 lutego).

« Ju tro  ma być obchodzona pierw sza rocznica pow sta­
nia Krakowskiego. Ta rocznica zaledwo tolerowana n ie- 
przejdzie niepostrzeżenie. Od niej rozpoczyna się no \\a  
epoka dla tej bohaterskiej P o lsk i, której żadne n ie -
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szczęście zm ordow ać, żadne prześladowanie osłabić, ż a ­
dna klęska złam ać nie może.

Powstanie Krakowskie przyniosło Polsce t o , czego po­
w stanie W arszawy przynieść jej nie mogło : — w szy- 
skich Polaków  ogłosiło Braćmi; położyło kam ień węgiel­
ny Demokracyi Polskiej. Dziś, wszyscy Polacy pojmuję, 
że jak  wszyscy są zarówno prześladow ani, tak też wszy­
scy rów ny udział mieć w inni w  zemście i politycznych 
korzyściach zapewnionych odrodzeniem  Ojczyzny. Bo czyż 
wszyscy nie są odtąd  rów ni w miłości Ojczyzny, w  cier­
pieniach które dla jej wyzwolenia ponoszę.

Niech inni potępiają usiłowanie K rakow a, dla tego że 
upadło. My je uważam y, jako pierwszy szaniec zdobyty 
przez Demokracyę Polskę na jej ujarzmicielach. W tych 
co zginęli w  Krakowie nie opłakujem y ofiar, ale w  nich 
bohaterów  wielbimy. Zostawili oni przykład ty m , którzy 
ich p rzeży li, i gotowi sę um rzeć jak oni. Nie! Matki k tó­
re odm awiały ostatniego pocałow ania dzieciom swym 
przeszytym kulam i austryaekiem i, aż wykrzyknę : niech 
żyje P olska ! N ie ! te m a tk i, jeżeli ocalały ; ich siostry 
lub ich córki, jeżeli je  um ierajęc pozostawiły, nie w ykar- 
m ię dziec i, któreby się przyzwyczaić mogły do jarzm a, 
lub zrezygnować się na nie.

Kiedy dw ory północne chcę wm ówić że E uropa nie 
żyje, kiedy Europa zapom ina o cierpieniach i nadziejach 
P o lsk i, w tedy kobiety, dzieci i starcy poświęcaję się na 
m ęczeństw o, ażeby dowieść św iatu że praw a narodow o­
ści nie przedaw niaję się nigdy. Krew tak rozlana nie zo­
staw ia nigdy bezpłodnę ziemi k tóra nię przesiękła, jest 
to zadatek dany Ojczyźnie w  ża łob ie , przyrzeczenie zarę­
czone w ygnańcom , odezwa do mścicieli.

A wreszcie, czyż od pół w ieku przeszło historya Polski 
nie jest n ieprzerw anym  łańcuchem  pow stań i w alk naj­
krwawszych a nigdy nierozpaczajęcych ? Czyż w  m inach 
Uralu i stepach Syberyjskich , czyż na popiołach m iast 
spalonych, w iara w  odrodzenie Ojczyzny, osłabła choć na 
chwilę w  sercach jej dzieci prześladowanych lub um ie- 
rajęcycli ? Zdaje się ow'szem jakoby było szczególniejszę 
w łasnością tego żywotnego narodu wzmacniać się przez 
męczeństwo.

Gdzież w  historyi ludów  jest jeden, któryby więcćj pra­
cował nad odzyskaniem swojej niepodległości jak lud  
Polski ? któryby się okazał godniejszym w olności!

Hańba tym  , którzy nad nim  boleję przeto by go nie 
w spierać. Ci którzy pow stanie Krakowskie uważaję jako 
usiłowanie chyb ione, nie zrozumieli że to ostatnie 
w strzęśnienie, zdwajajęc wściekłość despotyzm u , zbliża 
godzinę zemsty i nagli nas do spełnienia naszej pow in­
ności.

N iśch ludzie bez sum ienia i serca, zapom iuaja obietnicy 
którę F rancya złożyła Polsce wojującej, niech się wyrze- 
kaję przed grożęcemi im m ocarstw am i tej św iętej sprawy 
ludów , ostatnie pow stanie nie zmniejsza ich obowiązków 
względem P o lsk i, naw et w obec niebezpieczeństwa

jakie żagraża Francyi ze strony m ocarstw , powstaniem 
tern rozdrażnionych.

W cielajęc Kraków do A u stry i, m ocarstw a północne 
m niem ały, że zamknęły kam ień grobowy nad Polskę 
um orzonę; ale na tym kam ieniu grobowym powstanie 
Krakowskie wyryło ten pełen nadziei n a p is : « Stąd Pol­
ska zm a r twy chlastanie!

W  lutym  18-i6 r. przed powstaniem  , M etternich pisał 
do P. G u izo t, że m ocarstw a północne będę musiały 
w krótce stłum ić ruch  przygotowany przez ajentów  ko­
m un izm u  i  anarchii. Tym sposobem M etternich wprzód 
szkalował ofiary na m orderstw o wskazane, n im  je  ciosem 
swoim dosięgnęł. Skędże to, że m ocarstw a północne 
dozwoliły w ybuclm ęć pow staniu które przewidywały? 
Oto, że m u przeszkodzić nie mogły ; w ypadki okazały, 
że naw et dzieci wiedziały, iż ciemiężcy oczekuję tylko 
chw ili do uderzenia : a nie cofnęły się jednak  ?

A teraz kiedy żaden nie pozostaje pozor ciemiężcom, 
do zaspokojenia ich spragnionej żędzy prześladowania 
Polski upadłej, sędzicież że dzieci cofnę się przed myślę 
wyzwolenia ich Ojczyzny, one, co się nie cofnęły przed ich 
obronę, naw et bez nadziei zwycięztwa w  w alce ?

Nie! w  rocznicę pow stania Krakowskiego nie nad  po­
grzebana Polskę płakać E uropa b ę d u e , jakby sobie tego 
życzyli obłudni, ale czcić Polskę, k tóra żyje w nadziei i 
poświęceniu w iernych swych synów  ! »

T a d e u s z  K R Ę P O W 1 E C K I ,  Cz łonek  T o w arz y s tw a  D e m o ­
k ra ty c z n e g o  Po lsk iego ,  u ro d z o n y  w r. 1 7 9 8 ,  u n taę ł  w L o n d y ­
n ie  , po tygodniowej gw ałtow nej  c h o r o b i e ,  d .  5es° s tycznia  
184 7  r .

P o c h o w a n y  by i d n ia  6s° w o b ecn o ś c i  l iczn ie  z e b ra n y c h  
z ro z m a i ty ch  s t ro n n ic tw  Po lak ó w . W iększość  stanowili  ż o łn i e ­
rze  i cz łonkow ie  T ow arz ys tw a  D e m o k ra ty c z n e g o .  S ześc iu  ż o ł ­
n ie rz y  n ios ło  t r u m n ę  na  ram io n a c h  z d o m u  pogrzebow ego  aż 
na  c m e n ta r z .  Za t r u m n ą  sz ła  w dow a z s i e ro ta m i .  Z os taw ił  
d w ó c h  m a ło le tn ic h  sy nów . P ł a c z  pom iędzy  ż o łn ie rz a m i  b y ł  
p o w s z e c h n y .  Nazywali  go sw ym  O j c e m ,  i u c z u ć  względem 
niego synow sk ich  d o w ie d l i ,  zeb raw szy  się po po g rzeb ie  m ie ­
d z y  sobą  dla  z ło ż e n ia  się na  koszta  p o g r z e b u , aby  ulgę 
pozos ta łe j  r o d z in ie  p r z y n ie ś ć ,  i d la  postanow ien ia  sk ładk i na 
u t r z y m a n ie  s i e r o t , dopó k ib y  to zkąd inąd  zap ew n io n e m  nie 
b y ło .  N ad  g r o b e m  p r z e m ó w i ł  O b .  W o r c e l l , C z ło n e k  T o w a ­
rzys tw a  D e m o k ra ty c z n e g o  Polskiego.  Po" k ró tk im  w stępie  s to ­
sow nym  do o k o l i c z n o ś c i ,  m ó w c a  lak się w y r a z i ł :

W  chw ili owej ciszy grobowej w k tó re j zaw iść , zem sta i czar­
na potw arz naw et zamilczają —  w olno mi jes t powiedzieć , d ługo 
w głębi duszy dziś uw olnionej przed św iatem  u k ry tą  praw dę : żc 
serce k tó re bić p rzestało  , um iało  czuć w ie le , kochać w ic ie , aż 
nareszcie n ie  w ydołało  sw ych uczuć o g ro m o w i, i w bolesnych 
b iciach  swych znurzonc u sta ło ! —  B ó g , k tó ry  wszystkie te b i­
cia policzył , sam dziś ocenić m oże, ile tam  św iatu  nieznanych , 
oku ludzk iem u niedostrzeżonych zasług spoczęło , i sam tez sę ­
dzia jes t niem i w ynagrodzić dających się ludzkiej ułom ności p rze ­
w in ień . Sam będąc zarazem  m iłosiernym  i spraw iedliw ym  , sam 
też  może bvć sędzią. Nam , braciom  tu pozostałym ■ nam  , m i­
łosierdzia  rów nic potrzebującym  , królkow idzącym  św iadkom  ze­
w nętrznych  tylko życia objaw ień —  cóż p o z o s ta je ? .... oto te ty lko  
zew nętrzne , św iatow e oceniać zjaw iska; oto z n ich  uczyć się 
jak  się pośw ięcać O jczyźnie, ja k  pożytecznie je j s łu ż y ć ; a w tćj 
naw et rozwadze , o jakże  obszerne żyw ot Ivrepowieckiego p rzed ­
staw ia nam po le ! jak ie  bogate żniw o p ośw ięceń , to je s t m iłości !.
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Pierw szym  , ostatnim  , ciągłym  przedm iotem  je j była O jczy­
zna —  biedna , osierocona , sa m o is tn o śc i, w o ln o śc i, im ienia 
pozbawiona Ojczyzna , o k tó rej bycie wielu je j synów , nad R e­
nem , T ybrem  i Tagiem  naw et n iegdyś zas łużonych , po zagaśnic- 
nięciu m eteo iu  napoleońsk iego , było  zw ątp iło . Ale nie zw ątpił 
K rępow ieck i; i gdy starzy  sprzedaw ali drogo okupione zasługi 
za ła s k i , za uśm iech , za ja łm u ż n ą  C arew icza , on , z m io­
dem  pokoleniem  czując w  sobie odrodzoną O jczyzną, je j  ta ­
jem n ie  ś lu b o w a ł, na rzecz jć j głow ą swą pod topor katow ski 
o d d a w a ł, sprzysiągał się nareszcie , w tern od w ielu szczęśliwszy, 
że skutecznie . W ie le  sprzysiężeń spełzło na niczem  , zw ietrzało 
w w ięz ien iach ; jego  uw ieńczyło się  blaskiem  listopadow ym . I 
nowa d la K rępow ieckiego otw orzyła się w alka : życia narodowego 
przeciw  narodow ej ś m ie rc i , rew olucyi przeciw  w stecznym  nie- 
przyj acioł jej usiłow aniom . Dopóki w róg zew nętrzny u c ie k a ł, w al­
czył K rępow iecki przeciw  w ew n ę trzn em u ; gdy pierw szy w ró c ił , 
znalazł go w szeregach w ojska pod Stoczkiem  i Borem lem  , w y- 
w ym ierzającego przeciw  niem u działa , na nim  przez chłopów na 
p rędce uzbrojonych zdobyte. A le trudnie jsza czekała na K rępow ie­
ckiego w alka , gdy z galicyjskiego schron ien ia  w róciw szy, zastał w ro­
ga w ew nątrz  O jczyzny, pod postacią stronn ic tw a rozgoszczonego— 
trudnie jsza , bo przeciw  po lw arzy, przeciw  w łasnym  swym  n a j­
szlachetniejszym  popędom , przeciw  drogiej każdem u Polakow i 
dobrej sław ie im ien ia  sw ojego, k tó rą  n arażał d la  ocalenia rzeczy. 
G roźnym  był d la kontrarew olucy i ; a w ięc od je j ogniska m iał 
go rozkaz naczelnego wodza pod pozorem  p łonnej w ypraw y odda­
lić. Nad opuszczenie rew olucyjnego stanow iska przen iósł K rępo­
w iecki sąd w ojenny i jego następstw o n ie s ła w ę — p o zo s ta ł— i 
przez opin ię  publiczną m iał sobie sław ę w róconą. Mało pow ia­
dam  , B rac ia ! ledw o k ilka up łynęło  ty g o d n i, a ku le  n iep rzy ja ­
cielskie skuteczniej zadały kłam stw o szkalowanioin potw arezym  , 
a niżeli w yrok w szechw ładny op in ii. G dy sto lica padała  pod po ­
łączoną z M oskalem  zdradą w ew nętrzną , szukał K rępow iecki 
w gradzie pocisków ju ż  nie rebab ilitacy i , a le  śm ierci na w olnej 
polskiej ziem i. R zucił się  z powierzonym  rozkazem w poprzek 
krzyżowego z dział o g n ia —  koń w ie trzy ł śm ie rć , sp in a ł s i ę ,  
w zdragał , nareszcie posłuszny ostrodze , ru szy ł jak  strzała przez 
b ru k  p o o ra n y ... i padł od g ran a tu  n ieżyw y. Czaszka jezdca ude­
rzyła  o kam ień i pękła —  a dziś jeszcze m artw e patryo ly  zwłoki 
zachow ują ś la d , którego robactw o naw et grobow e niezatrzc , za­
szczytnego strzaskan ia . O dtąd  do późniejszych cierpień w ygnania 
i nędzy przydanem  zostało c ierp ien ie  srogiego b o lu ,  k tó re do 
d n ia  zgonu opuścić go więcej nie m ia ło !

A cierp ien ia , O byw atele  ! to podzielan ie  losu Ojczyzny — to 
po św ięcen ie— to w o ln e , p rzew lo k ło , ale n iem nie j przeto  rze ­
czywiste m ęczeństw o 1

A le p rzestańm y w yliczać cierp ien ia  —  tu  ich , n ie s te ty , zanad­
to ! —  C ale życie zeszłego jednym  ciągiem boleści. A czyż nie 
każda zasługa źródłem  u nas b o le ś c i? ...  boleści duszy i c ia ła ...  bo­
leści nam  ty lko  , nam  w ygnańcom  wiadom ych , a le  zato zbyt do­
brze znajom ych aby potrzebow ały op isu . W róćm y więc do in ­
nych widoczniejszych , m n ie j pospolitych zasług ; wszakże i tych 
poczet n iem ały!

U płynęło  od 29s° dwa la ta . R e w o lu c ja  , przeniesiona na zie­
m ię o b c ą , ro zpatryw ali się w sw ych ż y w io ła c h , śledziła p rzy­
czyn sw ego upadku  , obliczała w cichości sw ych w iernych synów  
i w rogów , a le  w yroku  nieogłosiła  , jak b y  przerażona okropnością 
obrazu. W szystk ie  je j bole odnow iły  się w dzień św ietnej a żałosnej 
rocznicy — w szystk ie odezw ały się w kochającym  ją  se rcu  jej 
syna —  i sta ł się je j w yrazem  , zajęczał w obec obcych i swoich , 
napiętnow ał czoła zalracicieli O jczyzny, k tórzy  zawyli od wście­
kłości , k tórzy odtąd rozle li potoki nieusta jące żółci , ale piętna 
z czoła swego n ie s ta rli. Po niem  poznała Em igracya , poznała ich 
Ojczyzna ; i gdy w la t po tern trzynaście  do nowego się sposobiła 
odżycia, ju ż  daw nych  u n ik n ę ła  side ł i n ie w ezwała zgubnego ży­
w iołu .

Otóż te ogłoszone p raw dy  należało  dla P o lsk i przechow ać, roz­
w in ą ć —  i K ręp o w ieck i, w raz z rew o lucy jną  częścią w ygnań­
ców , zawiązał T ow arzystw o D pm okratyczne.

Jak ie  w początkach były jego  losy —  o ile  odm ęt pierw szego 
tw orzenia się tłum aczyć może c ierpk ie  w ra ż e n ia , n iep o ro zu m ie­
n ia  w zajem ne, i w sku tek  ich nastąpione gw ałtow ne k r o k i ,  t łu ­
maczyć wam n ie  potrzebuję , wam  , z k tó ry ch  każdy  we w łasnej 
przeszłości odpow iedź na zaw ile zagadnien ie  znajdu je . Dziś To­

w arzystw a Dem okratycznego za ło ży c ie l, do niego na głos uznają­
cej Tow arzystw o O jczyzny w rócony , na jego  łonie u m a rł. U m arł 
w ierny  swej m yśli —  a że w iernym  je j pozostał naw et po za fo r­
my obrębem  , dow iód ł tego pow lórnem  i potró jnem  do Belgii i 
A nglii w ygnaniem  ; dow iódł jak o  dziennikarz w jed n em  , jako 
żarliw y obrońca zasad na zgrom adzeniach w drugim  k ra ju , w L o n ­
dynie  i J e r s e y ; dow iódł nareszcie na jsiln ie j ogłoszeniem  nowego 
hasła dem okratycznej w iary  w Portsm outh  , hasła , k tó re  w k ró t­
ce weszło w powszechną em igracyjną m owę , gdy raz przez K rę­
powieckiego w in s ty tu c ją  w cielonćm  zostało ; hasła : « D la  Lu* 
du p rze z  L u d ! »

Patrzcie  na łzami zalane oczy sta rych  żo łn ierzy  , czw artaków  , 
saperów , ofiar G rudziąża i F ischau , owych m aluczkich św ia ta  te ­
g o ,  w śród  k tórych  m ieszkał, k tó rych  politycznej , zm ysłow ej i 
m ateryalnej usłudze osta tn ie  lata sw oje p o św ięc ił; k tó rych  b ra ­
tem  zostawszy, zyskał z ich ust : O jca —  czułe nazw anie ; a w ich 
św iadectw ie znajdziecie dowód szczerości owych zg łęb i serca jego 
w ydobytych słów  jego  : « D la  Ludu przez L u d \  »

Dobrze któś pow iedział że form y przem ijają, ale że m yśl n ie ­
śm ierte ln a  ; jako  też form a em igracyjnej lu d u  reprezen tacy i p ry ­
sła , aby w nazw aniu  swem objąć e m ig ra c ję  dem okratyczną ca­
ł ą ,  naród  ca ły . I dziś innego ju ż  hasła nie pojm uje Polska.

A pozwólcie m i też powiedzieć : i  Z jednoczenie było  tego h a ­
sła  zastosowaniem  , rozszerzeniem . Czekało na stw ierdzen ie  k ra ­
ju  , na w yrok O jczyzny, i usłyszawszy go , u leg ło . Z niem  razem 
w rócił Krępow iecki do jed y n e j podobnej , praw nej , uznanej em i­
gracyjnej jed n o śc i : do T ow arzystw a k tórem u b y ł sam  dał po­
czątek.

Na tem  kończyło się  posłannictw o jego  doczesne. Spełniw szy 
je  uległ c ierp ien iom  w ygnania , ran , z g ry z o t, w ew nętrznych  i 
zew nętrznych  w a lk , pracy  na w yżyw ienie żony i dzieci p o d ję ­
tej —  w pływ ow i niegościnnego angielskiego pow ietrza ........

U legł —  a nam  pozostaw ił w yjaśnione przez siebie stanow isko 
spraw y o jczyste j, stanow isko ludow e —  pozostaw ił do użycia 
w ielkie na drodze politycznej korzyści —  i przy korzyściach obo­
w iązki w dzięczności, k tó re  dziś względem  osieroconej ty lko  ro ­
dziny spe łn ić  m ożem y.

Pośw ięcał się uszczęśliw ieniu  , uposażeniu  w sw obody, dosta ­
tk i i postęp  Ojczyzny —  a oto by tu  n iepodległego , środków  n a ­
bycia ośw iaty , środków  w yżyw ienia , w sparcia i opieki pozbawio­
na rodzina ! — oto co po Ojczyźnie najbardziej m iło w a ł, co część 
jego samego s ta n o w iło , dziś wydane na pożarcie nędzy , o p u ­
szczeniu , głodow i i ciem nocie ! . , . .

T u  m ów ca zw raca jąc  się  d o  o s ie ro co n y ch  dziec i i żo n y , po ­
le c ił  ich  p am ięc i E m ig ra c y i i tak g ło s  sw ój z a k o ń c z y ł :

Spoczywaj w pokoju 1 —  a tam  , na wysokościach gdzie przeby­
wasz , patrz  w jasną dziś przed okiem  tw ćm  przyszłość. P a trz  jak  
tam  się p rom ien i i św ieci— T o Ojczyzna , to Polska —  To nasza, 
to dzieci tw ych , i żony tw ej , i lu d u  przez cię um iłow anego, i nas 
w szystkich z m artw ych  pow stała—  Matka ! — Jak  zstąpi na ziem ię—  
jak  ją tu  obaczym y, w spom niem y o tobie , boś na niej sw oje im ia 
zapisał.

N as tęp n ie  m ó w ił O b . O b o rsk i L u d w ik  , C z ło n e k  T o w arzy - 
stw a  D em o k ra ty c z n e g o  P o lsk ieg o  , ja k o  św iadek o s ta tn ic h  ży ­
czeń  z m a rłe g o . W końcu  dw aj K ap łan i ka to liccy  o d p raw ili 
k o śc ie ln e  o b rz ę d y , k tó re  je d e n  z n ich  z a k o ń c z y ł re lig ijn ą  
p rz e m o w ą .

G a ze ta  IF o ssa  donosi z P o zn a n ia ,  10 lutego.—  Z pewno­
ścią donosim y, iż przedwczoraj w kościołach Śs° Wojciecha 
i Ś&° Marcina , odbyło się wielkie nabożeństwo żałobne za 
duszę rozstrzelanego Antoniego Babińskiego, pod prelextem i 
za Antoniego , na które nadzwyczajna liczba publiczności 
zgromadziła się. Najwięcej znajdowało się kobiet wyższego i 
niższego stanu. Po nabożeństwie, udano się na plac działow y, 
gdzie na m iejscu exekueyi, cicha modlitwa uczciła pamięć 
męczennika.
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